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Nowy styl
czyli jaki

N
awoływania w rodzaju: musi- my przyswoić sobie nowy styl pracy — słychać niemal po- echnie, na każdym prawie ze- h aniu w fabryce, biurze, instytu- •• Co tu ukrywać, prasa ma w tym śledzie też sporo na sumieniu; łamach gazet i periodyków moż- na znaleźć podobnie ogólnikowe za­dania. A sedn0 przecież w tym, L określić ów nowy styl pra­cy. Nowy — czyli jaki?To z pozoru proste pytanie prze- taje być proste, gdy próbuje się s nie odpowiedzieć jednoznacznie. Le bardzo umie znaleźć na nie właściwą odpowiedź wielu aktywi­stów, nieraz pełnych dobrej woli i chęci działania. Naturalnie, mam na „śli nie naukowe definicje, nie teoretyczne rady Towarzystwa Nau­kowej Organizacji — lecz pewne podstawowe, praktyczne kano­ny jasne, możliwe do powszechne­go przyswojenia i zastosowania.

Odwrotnością scharakteryzowanej wyżej narady, narady w tradycyj­nym, niedobrym stylu — jest prze­myślane zebranie z doręczonymi wcześniej uczestnikom tezami do dyskusji, w której toku mówi się zwięźle, krytycznie (do czego ośmie­la szczere wstępne wezwanie osoby prowadzącej naradę), czas wystą­pień jest umownie ograniczony, pa­nuje atmosfera: masz konstruktyw­ną propozycję — to ją zgłaszaj.Starym nawykiem jest też wał­kowanie tej samej kwestii na ze­braniach: kierownictwa zakładu pracy, organizacji partyjnej, rady zakładowej, rady robotniczej, orga­nizacji młodzieżowej, a nieraz in­nych jeszcze organizacji. W podob­nych sytuacjach, gdy ci sami ludzie,
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jeno w rozmaitych wcieleniach,
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Zacznijmy od nieodkrywczego stwierdzenia, iż zmienione (i zmie- niające się nadal) stosunki społecz­ne które zintensyfikowały życie jednostek i środowisk w naszym kraju — narzu­cają potrzebę rewizji pe wnych utartych form pracy. Dysponujemy dzi siaj nieporównanie szer- szymi doświadczeniami piętnastu czy dziesięciu liśmy się przecież w tym czasie w szkołach, na uniwersytetach i (je­dnak, jednak) bardzo wiele na wła-
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mają spotykać się czterokroć — no­wy styl roboty powinna charakte­ryzować przemyślana koordy­nacja.Do realiów nowego stylu pracy zaliczyłbym kładzenie rozsądnej ta­my fasadowej kolegialności. Kolek­tywne decyzje, kolektywne zarzą­dzanie — te niezaprzeczalne zdoby- ......................... ; cze nowych warunkówustrojowych, bywająnadużywane tu i
niż przed laty, uczy-

dzie jejś jejścyzjami. Bywa,
dla ukrycia nieudolności, bojaźni przed że niektórym

ów- czy- czy-de- wy-
snych błędach.Pora też zdać sobie sprawę z te­go, że załogi w swej masie — obo­jętnie: robotnicze czy biurowe — w ciągu dwudziestolecia dźwignęły się iathowo i „świadomościowe” bardzo wyraźnie. Tym samym powstały warunki nie tylko umożliwiające, lecz wręcz pobudzające do prowa­dzenia pracy organizatorskiej, czy społecznej, podług unowocześnio-nych wzorów.Niezwykle przy tym istotnymczynnikiem, przesądzającym jakże często, czy w tym lub innym zakła­dzie (bądź środowisku) przejdzie się M zmodyfikowane formy pracy — jest czynnik subiektywny: nasza własna chęć (lub niechęć...) do wprowadzania reform, nasza własna zdolność ich wprowa­dzania. Owa zdolność bywa współ­zależna od tego, azy i w jakim stop­niu w naszej świadomości wiąże się układanie roboty „po nowemu” z u- zyskiwaniem lepszych efektów dzia­łania.Gdzież dopatrywać się można znamion tego, co umownie nazwano „nowym stylem” pracy? Dokonaj­my przykładowej wiwisekcji... na­rady. Tak, właśnie narady, uważa­nej gdzieniegdzie za panaceum na wszelkie gospodarcze i społeczne bóle.Zaczyna się je niepunktualnie, gada o wszystkim, niedość często Poddając krytycznej analizie sedno sprawy, wystąpienia są długie, u- Waża się za celowe zabranie głosu nieraz tylko w przeświadczeniu, że to może być dobrze widziane, nie próbuje się precyzować wniosków ty zamian formułując wyświechta­ne deklaracje, w toku narady pa- dają stwierdzenia „trzeba lepiej”, Przy czym rzadko p*róbuje się okreś- “ć j a k się do tego wziąć, z reguły zamiast przemówień bywają odczy­tywane referaty (długie, przełado- Wane wskaźnikami), termin zakoń- czenia posiedzenia nie jest niemal niSdy znany.

godna się staje tarcza z kilku pod­pisów, widniejących na takich czy innych dokumentach. Przy całym szacunku dla kolektywnego działa­nia należy konsekwetnie — i to wła­śnie w ramach „nowego stylu” — przestrzegać zasady jednoosobowej odpowiedzialności, ścisłego rozgra­niczania kompetencji i zwiększania wymagań od każdego pracownika na jego stanowisku.Niedobrą tradycją tchnie też roz­powszechniony nawyk „wymyśla­nia prochu” zamiast rozglądania się za gotowymi wzorami, za cudzymi doświadczeniami — być może nie­doskonałymi, ale dającymi więcej szans powodzenia w realizacji, niż dopiero koncypowany pomysł. Wy­myślanie prochu w połączeniu z „radosną twórczością”, przyniosło nam niemało szkody. Przykład: roz­dzielanie niektórych instytucji na odrębne — dla Poznania i woje­wództwa po to, by po pewnym cza­sie powrócić do status quo antę.Nowy styl roboty cechować poŁ winna także dogłębna fachowa ana­liza, oparta na możliwie budzących najmniej wątpliwości przesłankach. Tylko wówczas można prawidłowo określać ogólne tendencje i prak­tyczne rozwiązania.Inne atrybuty nowego stylu pra­cy, to wnikliwe kontrolowanie po­dejmowanych uchwał, decyzji, in­spirowanie pracowników do rozwi­jania przez nich inicjatywy, pobu­dzanie ich ambicji, stwarzanie atmosfery szczerości, zaufania, nie­chęci do rozrób.Ńowy styl — to w ogóle walka o podniesienie kultury pracy społecznej, to sprę­żystość działania, operatywność kie­rownictwa i pracowników, rzeczo­wość, oszczędność słów, czasu swe­go i cudzego, jasność wypowiedzi, pryncypialność wyrażanych sądów, otwartość w działaniu, to aktywny stosunek do życia.I, jako że zwięzłość wypowiedzi uznaję za jedną z cech nowego sty­lu pracy — kończę, spodziewając się uzupełnień do tego bardzo nie­pełnego i niedoskonałego rejestru uwag na określony tytułem temat.
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P
olonistkę z Liceum Ogólno­kształcącego w Słupcy — mgr Urszulę Wierzbicką przelotnie poznałem na wojewódzkim przeglądzie zespołów teatralnych. Jej zespół szkolny publiczność przy­jęła entuzjastycznie. „Dam i Huza­rów” Fredry nie grał tak żaden teatr. Licealiści bawili się w przedstawie­nie a widownia — przedstawieniem; było pomysłowe, inne, jakieś świeże, młodzieńcze. Zamieniliśmy wtenczas za kulisami tylko kilka zdań, bo za chwilę na scenę wchodził nowy ze­spół.Teraz mogłem polonistce przypa­trzeć się bliżej. Skromnie ubrana, z udzielającą się pogodą i życzliwoś­cią, z uśmiechem — nie ma w sobie nic z tej typowej profesorki, która weszła do szkolnych anegdot. Jest przyjacielem młodzieży, nawet „ro­gatej” i leniwej. Ci, na których na­rzekają inni pedagodzy, u niej są wzorowi. Ale o tym nie ona mi mó­wiła, lecz dyrektor mgr J. Rybicki.Przybyła tu w roku 1955. Z braku mieszkania na pewien czas uloko­wała się z 5-osobową rodziną w je­dnym pokoju gmachu szkolnego. Mąż uzupełniał wtenczas swoje wy­kształcenie. Życie nie było łatwe. Dwójka dzieci wymagała szczegól­
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ALEKSANDER 
ROGALSKI

J
est pisarzem, publicystą i nau­kowcem. Badaczem kultur i literatur europejskich, eseistą i uczonym wyjątkowo wrażli­wym na sprawy polityki i teraźniej­szości. Interesuje się historią Euro­py, filozofią i problematyką współ­czesnych Niemiec. Czyta setki ksią­żek, konfrontuje je nieustannie ze sobą, bada ich współzależność i u- stala związki przyczynowe pomię­dzy różnymi faktami. Ciągle czyta, ciągle pracuje.W pokoiku, w którym rozmawia­my są setki książek. Aleksander Ro­galski mieszka właściwie w wie - kiej, prywatnej bibliotece. Książki otaczają go ze wszystkich stron. Polskie, niemieckie, angielskie, fran cuskie. Kiedy ma ich jeszcze za ma­ło idzie do bibliotek i archiwów. Jest człowiekiem nieustannej pracy. Studiował polonistykę i socjologię. Ma doktorat filozofii. Zadebiutował

nej opieki, do lekcji trzeba było się też przygotować, wszystko to w jed­nym pokoju, spełniającym rolę ku­chni. Wreszcie przydział: dwa poko­je z kuchnią. To już był prawdziwy „dom”.Przylgnęła mocno do szkoły, która stała się jej drugim domem. N^e mam tu na myśli tylko lekcji., które ciągną się od rana do wieczora (szkoła dwuzmianowa), ale i zajęcia pozalekcyjne. Potraktowała je słu­pecka polonistka jako przedłużenie nauki o literaturze. Na lekcjach omawia życie, myśli i dzieła pisarzy; na zajęciach pozalekcyjnych w ra­mach kółka recytatorskiego, tea- tizyku poezji i kółka dramatyczne­go — utwory stają się własnością młodzieży. Oto co stwierdza p. Wierzbicka:— Iluż to uczniów liceów w róż­nych miejscowościach — a wiem to z obserwacji — z niechęcią zabiera się do przeczytania tych dzieł, iluż psioczy w duchu na lekturę obo­wiązkową! A tu z dobrej własnej woli „kują” na pamięć całe stronice często trudnego tekstu. „Kują” i le­cą na spotkanie w salce na II pię­trze, by tylko zdążyć rano na godz. 6 30, albo wieczorem o godz. 18,30. W kółku recytatorskim — 34, w tea-

jako publicysta w 1946 r. Pierwszą samodzielną pozycję książkową wy­dał w Poznaniu w rok później. Był to zbiór artykułów zatytułowany: „Już nigdy wojny”. W latach następ nych napisał trzy tomy studiów o katolicyzmie w Niemczech oraz na Śląsku i na Warmii. Rok 1958 przy­nosi trzy dalsze tomy esejów i stu-diów; „Literatura cywilizacja'„Profile i preteksty”, „W kręgu Ni­belungów”. Rok następny tomszkiców o kulturze i cywilizacji pod tytułem: „Dramat naszego czasu”. W 1960 r. wydaje wielki tom po­święcony analizie związków i zależ­ności kulturalno-literackich „Rosja — Europa”. Wreszcie najważniejsze pozycje ostatnich lat: zbiór szkiców o literaturze niemieckiej „Zbliżenia” i pierwsza wielka polska monogra­fia Tomasza Manna zatytułowana
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tralnym — 48 uczniów z różnychklas. Kłopot z zajęciem wszystkich no bo nie ma utworów, w których tak duża liczba licealistów byłaby potrzebna. W dalszym ciągu przy­bywają ochotnicy i mnie zaczepiają: „Proszę pani profesor, czy nie moż­na by zapisać się do kółka?”.Jest już wieczór. Tyle co skończy­ła się akademia z okazji 47 roczni­cy Rewolucji Październikowej. Chwila zgiełku uczniowskiego, prze­noszenie krzeseł z izby zastępującej aulę szkolną, ustawianie rekwizytów teatralnych: coś w rodzaju dwóch parawanów, w środku tablica, 8 ko­szy do papierów i za chwilę próba „Monachomachii, czyli wojny mni­chów” I. Krasickiego. Zaproszony przez polonistkę stanowię „jedno­osobową widownię”, dyrektora chy­ba nie trzeba do niej zaliczać, zna przecież te zajęcia doskonale.Dzwonek. Zza kulis — rekwizytów rozlega się coś w rodzaju śpiewa­nych pacierzy zakonników i powoli wysuwają się na front mnisi w ha­bitach. Habity — dwa worki, jeden przywiązany z tyłu do pasa, drugi zarzucony na tył głowy. Gdy „za­konnik” odwraca się — widzę roze­śmiane twarze i zwykłe uczniowskie ubrania. Aktorzy bawią się tym, że z tyłu są zakonnikami, a z przodu li­cealistami. Bawią się prawieniem kazań, dysputą, kłótnią, wojną, w

której zbroje stanowią liniały, ekie- ry, kosze.Wyjątki dzieła I. Krasickiego tak dobrała p. Wierzbicka, że noszą one w sobie treść niezwykle aktualną.Jest to groteska i satyra na wiele złych zjawisk współczesnych. Tekst niezwykle trudny, barokowy, zdania długie, zawiłe, z trudem łowię sens — a równocześnie podziwiam akto­rów, którzy tak świetnie opanowali wiersze poety z drugiej połowy XVIII wieku.Znowu dzwonek, kończący lekcję — przedstawienie utworu Krasickie­go. I krótka gawęda z „zakonnymi braćmi”: Hiacentem, Gaudentym, Hermenegildem, Rafaelem od Pio­tra, Piotrem od Klary, Cherubinem (nie wiem od kogo!) i jeszcze dwo­ma innymi „eks-zakonnikami”. Ak­torzy — to 2 uczennice (świetni za­konnicy na scenie!) i 6 uczniów. Po- jadą z „Monachomachią” na woje­wódzki przegląd teatrów małych form do Leszna.Niektórzy aktorzy nowi, inni już po dłuższej praktyce. Koncepcje sce­niczne wychodzą w dużej części od kierowniczki zespołu, ale także sw’O- je daje młodzież. To współtworzenie wraz z młodzieżą sztuki na scenie — tc zasługa p. Wierzbickiej.
— Zespół nasz — mówi mi ona —• 

odwiedził ze swoimi sztukami oko­
liczne wsie i opiekuna — Zakłady 
Przemysłu Ziemniaczanego „Staw’'. 
Urządza (wraz z zespołem wokalno- 
instrumentalnym) akademie w 
Słupcy, teatr poezji wiosną w Szcze­
cinie na ogólnopolskim konkursie 
dat montaż poezji Gałczyńskiego, 
przywiózł stamtąd nagrody i słowa 
uznania od Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Sukcesów tych było wiele. 
Uczniowie czują się odpowiedzial­
ni za utrzymanie zdobytej dla Słup­
cy ogólnopolskiej sławy.Uczniowie przed pożegnaniem pokazują mi zdjęcia z przedstawień. Są dumni ze swojej roboty. Jestem przekonany, że po zdobyciu zawodu w czasie pracy gdzieś „w terenie” pójdą w ślady swojej profesorki i będą ożywiać życie kulturalne. Już to się dzieje. Absolwenci LO nr 50 piszą do niej o radę i pomoc. A dru­gi efekt tej praćy w kółku recyta­torskim, teatrzyku poezji i kółku teatralnym — to opanowanie przez młodzież języka polskiego. Umiejęt­ność mówienia przyda się jej na ca­łe życie.A po latach, szczególnie w Dzień Nauczyciela, wdzięczna będzie wra­cała myślami do swojego Liceum i do swojej „pani profesor”, która ujęła ją wiedzą i życzliwością.

M
ieszkam 86 tysięcznym szczeaólnyr kilometrów na południe od Budapesztu — w 66- Kecskemet, który nie wyróżnia się czymkolwiekszczególnym spośród podobnej wielkości innych miast węgier-skich. A jednak i tu przez hotel „Arany Homok”, niedawno i nowocześnie zbudowany, codziennie przewijają się zagraniczni turyści: Czesi, Słowacy, Polacy, Jugosłowianie, Niemcy, nawet Szwajcarzy. Po- ' dobnie w innych miastach, np. w Dunaujvaros, które jest odpowiedni­kiem naszej Nowej Huty, tyle, że zbudowanym z dala od większych ośrodków miejskich. Nie mówię już o Budapeszcie czy okolicach nadbala- tońskich. Wszędzie, mimo że jest już październik, a pogoda nie lepsza niż u nas, spotykam cudzoziemców.^egoroczną inwazją turystów, zwłaszcza jeszcze o tak późnej porze roku, wydają się być nieco zaskoczeni nawet węgierscy gospodarze.W Budapeszcie wszystkie miejsca w hotelach są zajęte lub zamówione do końca miesiąca. 'Latem nie ma takich kłopotów z zakwaterowaniem turystów. Oprócz hoteli stoją bowiem wówczas do dyspozycji liczne motele (które buduje się według typowego projektu) i pola kempingowe. Teraz jednak po­trzebne są przede wszystkim hotele. Z konieczności więc lokuje się jesiennych turystów w niebliskich nawet okolicach Budapesztu, w pro­mieniu 70—80 km od stolicy. Często są hotele dosłownie dla letników, bez jakiegokolwiek ogrzewania. W zamian daje się gościom podwójne kołdry, które urosły na Węgrzech do symbolu obecnych trudności.Nie hamuje to jednak fali przypływu turystów. Każdy bowiem otrzy­muje nocleg — nie w’ Budapeszcie, to w innej miejscowości, nie w hotelu, to w prywatnym mieszkaniu. System wynajmowania kwater prywatnych za pośrednictwem Ibuszu (tamtejszy „Orbis”) (u nas znany tylko podczas targów) — jest tam stosowany z powodzeniem przez cały rok.W przyszłym pięcioleciu Budapeszt wzbogaci się o około 5 000 miejsc hotelowych. Drugie tyle zbuduje się nad Balatonem. By na przyszłość uniknąć tegorocznych trudności, wszystkie nowe hotele przystosowane mają być do użytkowania także w zimie.Węgrzy zdają sobie sprawę, że turystyka zagraniczna, to doskonałv interes. Hotelarstw’o urasta tam do rangi jednej z ważniejszych gałęzi gospodarki. Wiadomo: najopłacalniejsze jest wynajmowanie noclegów w hotelach. Każdy hotel może być szybko rentującą inwestycją.A robi się na Węgrzech znacznie więcej niż u nas, by zachęcić tury­stę do zamieszkania w hotelu. Nikt nie występuje tam z tak „rewelacyj­nymi projektami, jak np. w Zakopanem, gdzie jeden z hoteli wprowa­dził czyszczenie butów za dodatkową opłatą. Takie ułatwienia (w nie­których hotelach nawet wypożyczanie elektrycznych maszynek do gole­nia) są zawsze bezpłatne.W „moim hotelu znajduję nadto na biurku firmowy notes, prospekty turystyczne i reklamujące miejscowa instytucje kulturalne, papier listo­wy, koperty, w szafie — poduszeczka z przyborami do szycia. Niby dro­biazgi, a jednak one właśnie stwarzają atmosferę, dzięki której czuję, ze gospodarzom zależy na tym, bym tutaj właśnie mieszkał, bym czuł się jak najlepiej.Właśnie w staraniach, by turysta czuł się dobrze, by ułatwić jemu pooyt na Węgrzech upatruję jedno ze źródeł — kto wie czy nie najważ­niejsze — turystycznej mody na ten kraj.Węgrzy otworzyli szeroko graniczne przejścia nie tylko dla przysło- wiowych bogatych wujaszków, którzy z góry i to w dolarach opłacają koszty hotelu i wyżywienia. Nawet dla nich znieśli ten obowiązek. Oczy­wiście, takimi turystami tam nikt nie gardzi, ale Węgrzy — w każdym
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Nowa 
wystawa 

i nowa 
galeria

Z
nowu mamy na wystawach dużo plastyki. Tego samego dnia, bardzo szumnie otwar­ta została w „Arsenale” wy­stawa prac Marii Chudoby-Wiśniew- skiej, a w parę zaledwie godzin póź­niej nie tylko wystawa, ale i cała podziemna galeria plastyczna w pi­wnicach klubu „Od nowa”. Zacznij- my jednak chronologicznie i od pań.Maria Chudoba-Wiśniewska przy­wiozła dużą, po części retrospektyw­ną, wystawę rzeźby, rysunku i ma­larstwa zatytułowaną przez siebie samą „Moja twórczość i Szczawni­ca”. Poznańska artystka od paru lat jest etatową rzeźbiarką tego uzdro­wiska, znajdując w jego dyrekcji znakomity mecenat. Dzięki niemu zrealizowała już w szczawnickich parkach i ogrodach kilkanaście wię­kszych rzeźb w żelbetonie i betonie, co plastykom naszym nieczęsto prze cięż się zdarza. Oczywiście, nie wi-

PLA STYKAdzieliśmy ich na wystawie, pozosta­ły w Zdrojowym Parku. Do Pozna­nia przyjechały za to drobniejsze rzeźby, studia wstępne do większych założeń, wreszcie rysunki i obrazy.Rzeźba Wiśniewskiej jest kame­ralna, intymna. Jej swobodna styli­zacja prowadzi do osobliwej i nie­banalnej w swym wyrazie nastrojo- wości i poetyki. Rzeźby jej mają świadomie antymonumentalny cha­rakter, lekkość, dużą precyzję i swo bodę gestu i pozy zastygłej w na­głym- bezruchu. Pracom tym nie ob­ca jest też deformacja, ale pojęta raczej tylko jako środek wyekspo­nowania szczegółu, jako akcent wzma gający siłę wyrazu. Rysunki olejne zgrupowane w cyklu portretów zwie rzęcych trzeba przyznać, że rów­nież są interesujące, lekkie i dowci­pne. Znacznie gorsze jest tylko ma­larstwo. Dużej klasy rzeźbiarka po­kazała tu dużo bardzo niedobrych obrazów. Bardzo tradycyjnych i po­wierzchownych w swej pseudoludo- wei stylizacji.W piwniczce klubu „Od nowa” mamy nową, interesująco pomyśla­na, galerię wystawową. Galerię o własnym, odrębnym od innych, sta­tusie i bardzo oryginalnych założe­niach. Kierownictwo klubu przeka­zało ją obecnie pierwszym plasty­kom w dzierżawę i wynajem. Na nich spada teraz ciężar i obowiązek zmieniania eksnozycji i zapraszania innych plastyków do współpracy. Oczywiście tak pomyślna galeria nie ma być jęszcze jednym salo­nem wystawowym dla szerokiej pu­bliczności (chociaż i ta bardzo mik tam bedzie widziana), lecz miejscem roboczych konfrontacji samvch pla­styków. Pierwszymi gosnodarzami piwniczki zostali dwaj nlastycy o dużych indywidualnościach artysty­cznych i usta^nei już pozycji: Ja­nusz Bersz i Jan Bardyszak.Można spodziewać sie, że tak for­ma i treść ekspozycji jak i wyzna^zr ny nazwiskami autorów nr^U1 te4 galerii wywołają w poznańskim śro­dowisku plastycznym jakaś poważ­niejsza, a od dawna oczekiwaną dy­skusję.
- O. B.

ALEKSANDER 
ROGALSKI

Dokończenie ze str. 1„Most nad przepaścią”. Ta ostatnia pozycja, podobnie jak i wcześniej­szy tom o związkach kulturalnych Rosji z Europą, zajęły w dotychcza­sowym dorobku pisarskim Aleksan­dra Rogalskiego zupełnie szczególne pozycje. Ich rozgłos wyszedł poza granicę kraju. Recenzowane były w dziesiątkach czasopism zagranicz­nych, w paryskich „Studes Germa- niques”, w madryckiej „Rivista orientale”, w monachijskim „Jahr- buecher fuer Osteuropa Geschichte” francuskiej „Revue Sociologue”, berlińskim „Union-Presse - Dienst” czy w Biuletynie Uniwersytetu w Tuluzie, a nawet i w nieskorych do dostrzegania dorobku polskiego, wy­dawnictwach paryskiej „Kultury”.Siedząc w pokoiku pełnym ksią­żek, u autora siedemnastu tomów eseji, krytyk literackich i prac pu- blicystyczno-naukowych rozmawiać chcę oczywiście o nich.— Przede wszystkim interesuje nas nad czym pan obecnie pracuje? — pytam na wstępie Aleksandra Rogalskiego. — Jakie nowe książki wkrótce poznamy?•— Będzie ich kilka — odpowiada autor „Mostu nad przepaścią”. — Za parę miesięcy ukaże się w Warsza­wie tom zatytułowany „Konfronta­cje”. Będzie tam mowa o wzajem­nych stosunkach i inspiracjach lite­ratury rosyjskiej z literaturami kra­jów skandynawskich oraz włoską i amerykańską. W tej chwili siedzę nad książką, którą piszę dla „Wy­dawnictwa Poznańskiego”. Zatytu­łowałem ją „Pasażerowie arki Noe­go”.— Tytuł trochę dziwny, ale domy­ślam się, że będzie to książka o pi­sarzach w Niemczech hitlerowskich. O pisarzach żyjących w czasach po­topu?— Tak. W literackich ujęciach o- kresu hitleryzmu często spotyka się to określenie „Arka Noego”, lub „potop” i to w podwójnym sensie jako-kataklizmu żywiołowego i jako obrazu ukazującego heroiczne pró­by ratowania szczątków świata trwa łych wartości. W książce tej chciał- bym pokazać nieznanych, lub bar­dzo mało znanych pisarzy niemiec­kich, którzy stawili czoła hitleryz­mowi; bądź to walcząc z nim na 
Gościnność i zmysł handlowy

Dokończenie ze str. 1razie lepiej niż my — zdają sobie sprawę, że jedynie na takich gościach nie można opierać tak poważnego interesu jak turystyka. Dlatego ułatwia­ją przyjazd jak największej liczbie turystów.Od bieżącego roku gości z Polski i Czechosłowacji przyjmuje się bez wiz i zaproszeń. Węgrzy — w opinii znawców przedmiotu — są jednym z niewielu krajów w całej Europie, w których turysta starający się o wizę, otrzymuje ją najpóźniej w 24 godzinach.Każdemu turyście (nie tylko dolarowemu) ułatwia się wymianę waluty. Nie trzeba fatygować się do banku, ani hotelu jeśli się mieszka np. pry­watnie lub na kempingu; wystarczy pójść na dworzec czy jakiegokolwiek biura Ibuszu. Wymienione turysta zostawi nie gdzie indziej, jak na Węgrzech. A to się opłaca. — Łatwiej bowiem — rozumują Węgrzy — sprzedaje się towar obcokrajowcowi w sklepie detalicznym niż za po­średnictwem central handlu zagranicznego. I gatunek nie musi być „ekstra” i mniej z tym zachodu.'Przy pomocy urzędów celnych prowadzi się nawet badania, jakich

emigracji, bądź skazując się na sa­motność i milczenie. Przez długie la­ta dyktatury hitlerowskiej pisarze ci popadli nieomal całkowicie w za- pomnienie, w naturalnym organicz- cznym rozwoju literatury niemiec­kiej nastąpiła katastrofalna wyrwa. Dopiero niedawno podjęto próby ekshumowania tych pisarzy. Auto­rom tym poświęcam swą książkę.— Ciekawi jesteśmy ich nazwisk, o jakich pisarzach będzie w niej mowa?— Na czoło wysuwają się tu po­stacie: Karola Krausa, Elzy Lasker- Schiiler, Hansa Henny Jahnna, Ge­orga Kaisera, Ernesta Barlacha, Henryka Manna i innych.— A może teraz parę słów o na­stępnej z książek. O czym bęctzie ta trzecia?— Ta właściwie jest już na ukoń­czeniu. Zatytułowałem ją „Za kuli­sami Musgerau”. Przedstawiam w niej III Rzeszę od strony kuchni; w ostatnich miesiącach jej istnienia. Gdy na zewnątrz broniła się jeszcze terrorem, ale od wewnątrz nie po­trafiła już bronić się przed zżerają­cymi ją słabościami. Książkę tę na­pisałem w oparciu o raporty napły­wające do Greisera z całego terenu „Warthegau” od funkcjonariuszy Gestapo. Mówią one o nastrojach ludności polskiej i niemieckiej, o tym jak reaguje ona na zbliżające się linie frontu. Jak różnorodnie u- kłada się ich stosunek do Rzeszy, jak załamuje się ona od wewnątrz, jak pęka.— Poznaliśmy już trzy książki, a czwarta?— Niedawno zawarłem umowę z Wydawnictwem Poznańskim na książkę na temat literatury skandy­nawskiej. Literatura ta jest bardzo interesująca i chętnie w Polsce czy­tana. Nie mamy jednak dotąd żad­nego przewodnika po niej, ani żad­nego syntetycznego jej opracowa­nia. Zaczynam już zbierać pierwsze materiały do tej książki.A więc nowa praca, nowe książki, setki stronic do wertowania i czy­tania. Nie przeszkadzajmy.Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

Eugeniusz Paukszta

Sezon 
jesienny

S
ezon jesienny w całej pełni 
wydawniczej. Dziesiątki świet 
nych, godnych polecenia 
książek, wzmożone zakupy 

do małych i wielkich bibliotek...
Przepiękna ło pozycja, wydane 

przez „Ossolineum" w albumowej 
fp^mie, studium Władysławy Jawor­
skiej „Tadeusz Makowski — życie i 
twórczość", pierwsza próba general­
nego, wnikliwego spojrzenia na twór­
czość wybitnego malarza, wielkiego 
samotnika z paryskiej pracowni, za­
równo swoja osobą jak i rozmiarami 
zamysłów twórczych pozostającego 
więcej legendą niż realnym konkre­
tem. Jaworska przełamując legendę, 
w oparciu o żmudnie zebrane fakty 
a zwłaszcza o gruntowną analizę 
dzieł wielkiego artysty, przywraca 
niejako Makowskiego naszej świado­
mości. Tekst uzupełnia blisko dwieście 
dobrze oddanych reprodukcji.

Skoro jesteśmy przy „Ossolineum", 
warto polecić kolejny tom z cyklu 
prac o przyrodzie Śląska, mianowicie 
Eugeniusza Kużniewskiego „Skarby 
przyrody Dolnego Śląska", ciekawie 
i przystępnie, mimo całego erudycyj- 
nego bagażu napisaną pracę o oso­
bliwościach flory i fauny na Dolnym 
Śląsku. Liczne fotografie, szkoda tyl- 
go, że nie zawsze najpierwszej jakości 
w odbitce reprodukcyjnej. W związ­
ku z 600-leciem uczelni krakowskiej 
wydana została popularnie potrakto­
wana monografia pióra Jana Dąbrow­
skiego „Kazimierz Wielki, twórca Ko­
rony Królestwa Polskiego", obiektyw­
nie oćeniająca rolę monarchy w bu­
dowie i umacnianiu polskiej państwo­
wości. Jako szczególny rarytas przy­
jęta zostanie przez miłośników po­
ezji i rodzajowego folkloru antologia 
poezji ludowej Żydów Polskich „Ro­
dzynki z migdałami" w przekładach 
i opracowaniu Jerzego Ficowskiego. 
Bardzo ło ciekawy i wzruszający nie­
kiedy sentymentem swych tekstów 
tomik. Ficowski umiał właściwie do­
brać utwory, tym samym przekazał 
nam ło, co najbardziej reprezenta­
tywne w żydowskiej poezji ludowej.

Nie lada rarytasem edytorskim sta­
nie się nowe, przejrzane i poszerzo­
ne wydanie arcyświetnęj pracy Kazi­
mierza Kumanieckiego „Historia kul­

towarów zagraniczni turyści zakupują najwięcej. Po to, by ich nigdy nie brakowało w miejscowościach najbardziej przez turystów uczęszczanych.Na każdym kroku stwarza się przybyszowi okazję wydania pieniędzy. Służą temu m in. kioski w hotelach, które sprzedają pamiątki nie tylko za dolary, turnieje rycerskie, organizowane na starych zamkach, uroczyste święta winobrania, a także świniobicia w hotelowych restaura­cjach. Wygodzie turystów służą zaś ekspresy kawowe, zainstalowane także w przyhotelowych fryzjerniach małe bistra przy stacjach benzy­nowych. Tych ostatnich jest tu mnóstwo, a o tym, gdzie się znajdują, zmotoryzowany turysta dowiaduje się zaraz po przekroczeniu granicy — z książeczek informacyjnych rozdawanych z inicjatywy węgierskiego Automobilklubu.Jeśli znajdziesz się na kempingu, to nie jest to tylko pole oznaczone tablicą, że właśnie tu wolno stawiać namioty. Można tam za stosunkowo niewysoką opłatą wypożyczyć namiot z łóżkiem, lampą, kuchenką a nawet butelką z gazem. Na kempingu nie będziesz miał kłopotu z za­kupem żywności, wypraniem bielizny, wysłaniem listu czy telegramu.Są to, oczywiście, okazje do wydawania pieniędzy, bo za usługi — jak wszędzie trzeba płacić. Ale są to usługi niedrogie i ułatwiające turyście życie.Można powiedzieć — wzór gościnności i zmysłu handlowego zarazem.
TADEUSZ KACZMAREK

tury starożytnej Grecji i RzyWu- 
(Nakładem PWN). Nie ma u nas pra. 
cy o Grecji i Rzymie, jasnością, 
bią i przystępnością wykładu zarazem 
dorównującej pracy prof. Kumanie^ 
kiego. Sygnalizuję ukazanie się tomu 
jako że nie będzie na pewno zalegaj 
półek księgarskich, a pozycja to 
każdej domowej bibliotece właści- 
wie nieodzowna.

A teraz dwie zgoła urocze książki 
związane ze światem zwierząt. 
wypieszczonej graficznie formie uka­
zała się w „Naszej Księgarni" głośna 
książka Berhaida Grzimka „Nie ma 
miejsca dla dzikich zwierząt", 2nana 
także i z filmu, dzieje wypraw afry. 
kańskich ojca i syna, samochodami 
i samolotem, wyłącznie z kamera 
fotograficzną, wypraw przynoszących 
w efekcie smutny wniosek, iż dzi. 
kim zwierzętom grozi zagłada. Pięk­
na, humanistyczna, uroczo napisana 
książka, przystępna dla czytelników 
w każdym wieku. Jednocześnie w 
„iskrach" ukazał się pierwszy tom 
z większego zamierzonego cyklu 
Jana Żabińskiego pt. „Z życia zwie­
rząt”, mieszczącego swobodnie usze­
regowane artykuły, a może portrety, 
a może opowieści o poszczególnych 
przedstawicielach wielkiego zwierzę­
cego rodu. Jakże ten Żabiński świet- 
nie umie opowiadać o swych pupi. 
lach, jak je doskonale przedstawia i 
przybliża czytelnikowi!

I jeszcze dwie pozycje rodzimego 
Wydawnictwa Poznańskiego. Chcę 
zwrócić uwagę na nowy tomik po­
etycki Ryszarda Daneckiego „Afra- 
siabe", przynoszący poetycki plon 
podróży autora do Azji Środkowej. 
Wydaje mi się, że ło najdojrzalszy 
tomik w dorobku poety, przesiąknię­
ty żywym, autentycznym wzruszeniem 
wynikającym z istotnego przeżycia. 
Danecki umie patrzeć a z kolei umie 
swe odczucia przetwarzać w za­
mknięty kształt poetycki. Z przekła­
dów niemieckich otrzymaliśmy w 
tymże wydawnictwie „Pogan z Ku­
tnerowa" Ehma Welka, pierwsza część 
większego cyklu, trwałej pozycji w 
dorobku sędziwego pisarza. Akcja 
tocząca się jeszcze przed pierwszą 
wojną, ukazuje osobliwy, intensywny 
świat przeżyć dziecięcych pozosta­
jący w konflikcie ze światem do­
rosłych. Duża wnikliwość psycholo­
giczna, dar obserwacji, stad kapital­
ne nieraz obrazki obyczajowe, jakiś 
optymizm patrzenia na życie, spra­
wiają, iż książkę tę czyta się z za­
interesowaniem.

Z książką na ły

Na dobre rozgorzała dyskusja na temat kon­
cepcji współczesnego uniwersytetu, działające­
go w naszych warunkach ustrojowych. Publicz­
nie po raz pierwszy poruszano ten temat z oka­
zji 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego, póź­
niej we wrześniu br. dyskusję zainicjował mie­
sięcznik „Nowe Drogi", a teraz aż kilka 
tygodników pisze o tym problemie. Nową okazja 
było seminarium na temat socjalistyczne; kon­
cepcji uniwersytetu, zorganizowane w Lublinie 
w związku z XX-leciem Uniwersytetu im. Marii 
Skłodowskie j-Curie.

SOCJALISTYCZNA KONCEPCJA 
UNIWERSYTETU

To tytuł wypowiedzi prof. dr. Jana Szczepań­
skiego na łamach „Polifyki". Autor określa spe­
cyficzne cechy polskiego uniwersytetu socjali­
stycznego: pracują w oparciu p centralnie usta­
lony plan, są upolitycznione przez włączenie 
w sieć instyłucii państwowych, postały oddzielo­
ne od innych typów wyższych uczeln’. Dostrze­
gając trudności w oracy uniwersytetów, autor 
z naciskiem podkreśla-

„Moim zdaniem podstawową trudnością uniwer­
sytetów jest brak stabilizacji, stan permanentnej 
reformy i zmian, najlepiej ilustrowany faktem, że 
na pięciu latach studiów jednego kierunku stu­
denci uczą się według trzech różnych siatek i go-
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dżin. (...) Przezwyciężenie tej trudności leży chyba 
w dążeniu do przystosowywania uniwersytetów do 
podstawowych tendencji rozwojowych społeczeń­
stwa socjalistycznego, a nie do każdej aktualnej 
zmiany w układzie instytucji.”

PRAKTYKA
ZATRUDNIENIA ABSOLWENTÓW

Tomasz Jarzębowski w artykule „laki ma być 
uniwersyłeł!" („Tygodnik Demokratyczny") pod­
nosi m. in. inna zasadnicza kwestię:

„Czy więc, miast krytykowania uniwersytetów 
za ich rzekomo przestarzałą strukturę ogólnego 
kształcenia, miast żądania profesjonalizacji stu­
diów uniwersyteckich, jak to w niektórych gło­
sach się słyszy — głównie zresztą ze strony roz­
czarowanych absolwentów, którym życie udowa­
dnia nieprzydatność ich dyplomów — czy więc 
zamiast tych głosów, skłonnych całkowitą winę 
za istniejący stan rzeczy przypisywać uniwersyte­
tom, nie należałoby podnieść ostrych słów kry­
tyki pod adresem niewłaściwej praktyki zatrud­
niania absolwentów studiów uniwersyteckich?”

KSZTAŁCENIE DOROSŁYCH 
' f '

Coraz więcei ludzi zdobywa u nas średnie 
i wyższe wykształcenie. Wielu z nich odczuwa 
potrzebę rozszerzania swoich horyzontów inte­
lektualnych. Potrzeby tego rodzaju rozbudzała 
i zaspokajaja u nas różne instytucje oświaty po­
zaszkolne! czy też oświaty dorosłych. Uniwersy­
tet zaś (nie jego pracownicy) pozostaie poza 
tym szerokim matacym perspektywę dalszego 
rozwoju ruchem oświatowym. Bogdan Sucho­
dolski proponuje w związku z łym na łamach
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„Życia Literackiego", by właśnie uniwersyłeł 
podjął się prowadzenia takiej akcji. Ma bowiem 
lepsze niż każda inna instytucja warunki: gro­
madzi wielu specjalistów z różnych dziedzin w 
większości uczonych pracujących twórczo.

„Wchodziłoby tu w grę — pisze autor — bardziej 
systematyczne kształcenie w zakresie dyscyplin 
podstawowych — zwłaszcza tych, w których postęp 
naukowy jest bardzo szybki. Kształcenie pracowni­
ków różnych zawodów w zakresie fizyki, matema­
tyki, socjologii, ekonomii itd. mogłoby dawać wy­
niki znacznie lepsze niż krótkoterminowe prowa­
dzone często przez niekompetentne siły kursy do­
kształcające.” •

BLISKA EGZOTYKA

Głośna słała się sprawa książki redaktora sło­
wackiego pisma kulturalnego „Kulfurny Żivoł" 
— Miaczki pt. „Spóźnione reportaże". Podjął w 
niej próbę łzw. obrachunków z przeszłością. 
Próbowano potraktować to dzieło jako sensację 
antysocjalistyczna i bez. zgody autora przetłu­
maczono je w NRF. Przeciwko temu autor zapro­
testował tak drastycznie, że nie udzielił żadnej 
licencji nie tylko na zachó^ł, ale i kraje socjali­
styczne twierdząc, że utwór jego nie tylko mówi 
wyłącznie o stosunkach wewnętrznych ale i tylko 
w łych stosunkach „funkcjonuje pozytywnie", bo 
na zewnątrz rzecz bedzie tylko pustym skanda­
lem. To rzadkie wyrobienie polityczne i moralne 
pisarza podkreślała uczestnicy rozmowy, która 
odbYła sie w redakcii „Kultury" na temat klima­
tu kulturalnego w Czechosłowacji. Nawiazuiac 
do decyzji Miaczki Janusz Wilhelmi powiedział:

„Myślę, że tego realizmu, który pozwala na da­
leko idące rozszerzenie swobód piśmiennych czy 
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w ogóle artystycznych, my w Polsce możemy się 
uczyć od naszych braci Czechów.”

NA TROPACH „A"

Takim tytułem opatruje „Życie Gospoda^*® 
nowy cykl artykułów poświęconych naszY01 
osiągnięciom i szansom związanym z nowoczesno­
ścią wyrobów przemysłu elektiomaszynoweao. 
Autorzy pierwszej publikacji Władysław 
dziński i Antoni Gutowski stwierdzają w oparciu 
o przykłady, że przemysł nasz stać na osiąpnię- 
cia, którymi chwalić się może wszędzie.Dobrymi „ambasadorami” naszych zdolności * I tej mierze są m. in. maszyny włókiennicze z Sic ska, precyzyjne przyrządy optyczne z WarszaW rybackie statki — przetwórnie, nowoczesne toWr ki rewolwerowe z „Cegielskiego”, maszyny cyfr” we. Dlaczego więc w dwóch lub więcej Pocio nych, zdawałoby się zakładach zasobność w *' roby najwyższej jakości (tzw. grupy „A”) jedn.c bije na głowę inne? Jakie czynniki — finanso^ kadrowe, organizacyjne, techniczne, inwestycji ne, a może nawet ambicjonalne — odgrywają ‘ rolę główną? Rzucając te pytania autorzy zaPr° szają do dyspozycji.

Ponadto W. Malinowski w „Służbie Zdr°"' I („Lekarz czy sekretarka?”) postuluje ksztaicci I sekretarek medycznych, tak by mogły PrzeL. I część pracy sprawozdawczo-biurowej, która I czas obarczeni są lekarze. „Współczesność” r0‘- I czyna druk „Słów” J. P. Sartre’a. „Glos NauC‘- ! cielski” prawie całe wydanie poświęca prolilc’’’ I reformy szkolnictwa zawodowego. „Walka 1 I dych ’ postuluje jawność sesji egzaminacyjnej kandydatów na wyższe uczelnie i w związku z • | zniesienie tzw. rektorskiej puli miejsc, । pewnym procentem — jak wiadomo — (fe- i dysponować może według własnego uznania lieton „Rektorska kula u nogi”).
lektor


